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Bila.os akleji 
wa pomiędzy fabrykantami z jednej 
a majstrami i prdcownfkami umy
słowymi z' drugiej strony, których 
obecnie istniejące stawki odpowie
dnio podniosły. Gdyż taką jest ten
dencja orzeczenia arbitrażowego i , 
nie nale~y dopuścić, ażeby sprawa 
ta była zaniedbana. Pomyślne załat
wienie tej sprawy będzie dalszym 
kroki em na drodze konsolidacji pra
cy po pierwszym krok.u, który dał 
wspaniałą i solidarną akcję trzech 
związków zawodowych, tak odmien
nych pod względem swojego' za
barwtenia. 

Strajk się zakończył nieroze
graną. Na skutek propozy~ji Rzą
du oble strony zgodziły się na arb1-
tra1. to znaczy, ie zgóry zrzekły się 
wygranej. Ody weźlJliemy pod 
u:wagę rezultaty walki strajkowej,· 
weźmiemy stratę zarobków w czasie 
prawie dwutygodniowego strajku 
i mechaotczoie obliczymy, co prze· 
o1ętny robotnik zarobił na strajku, 
tl) musielibyśmy zaznaczyć, że ro
botnicy na strajku stracili. Weźmy 
cyfry: przeciętaa podwy~kl arbltra
!owej da - nam około 8 procent. 
a znaczy się robotnik będzie mu
siał pracować dwanaści~ tygodni, 
by odrobić w awytce stratę, którą 
poniósł przez strajk. 

Ten moment oraz fantastyczne 
cyfry strat ze E.trony rohotnika 
podchwyciły różne lizusy fabrykan
ckie z „ Pracy Pol~kiej ", komu n iści 
oraz prasa, pozostająca na usługach 
fabrykant<iw. Zapanowała wzrusza
jąca jedność pomiędzy wyrzutkami 
społeczeństwa. robotniczego a fabry
kantami i przemysłowcami. 

I dalejże wylęwać łzy, jak to 
przywódcy związków robotniczych 
w lekkomyślny sposób dopuścił\ się 
przestęp3tWa . wobec mas robotni
czych, jak •.o nie baczyli na straty, 
jakie robotnik pon 1si na strajku, 
dalejże twiert:izlć, i to jest głów
nym celem tej arlekinady, że wo
góle wszelkie strajki są strat~ i 
nalezy ich na.zawsze zaniechać. 

Jestto $tara i znana śpiewka 
fabrykantów i ich lizusów, przy 
każdej akcji po\vtarzana. 

Gdyby się zasada nieproklamo
wania strajku u · nas w żadnym 
wypadku prz~jęła wśród robotników, 
jaka byłby tego skutek~ Ano ten, 
że przemysłowcy znacznie swobod
niej lamalil>y istniejące ustawy, 
znacznie szerzej i śmielej zrywali 
zatwierdzone stawki, że wogóle do
trzymywanie umów, a nawet ich 
zawieranie, uważaliby za niepotrze
bne propagując wolną podai \pracy 
na rynku. 

I oto tu dochodzimy do właści
wego znaozenia akcji · strajkowej, 
o kt6rem milczą słu.gusy fabrykanc- . 
ble, które z powodu apatji robotni-
ków wśród nlch gr~sują. · 

Strajk ogólny, strajk, który wy
buchł bez„nacisku, strajk pomimo 
nędzy i biedy, strajk pomimo przy
gnębięnia i apatji, strajk, je dnem 
słowem, żywiołowy dał fabrykantom 
do zrozumienia, że przy lepszych 
warunkach dla robotnika strajk ta
lh trwać może nie dwa · tygodnie, 
a znacznie dłużej; strajk ten był 
dla fabrykantów nauką, że w żad
nym wypadku włókniarz łódzki nie 
da stę traktować jako niezorgani-

zowany, bezmyślny tł-gm. że ta od
porność łódzkiego robotnika. która 
tak dała się we ·znaki jak carskim 
·zbirom tak i niemieckim okupantom 
żywie w robotniku łódzkim i wyka
że swą żywotność zawsze, gdy ka
pitał zbyt dufny w swe siły, będzie 
- sobie lekceważył słuszne żą
dania pracy. 

Dalej stwierdzić musimy, ze 
pomimo długich oczekiwań fa
brykanci o jakichkolwiek ustęp
stwach nawet mówić nie chcieli, że 
bez strajku i wobec akcji Rządu 
inaczejby się zachowywali i dlate
go w żadnym wypadku nie można 

i pod względem pieniężnym akcji 
strajkowej uwaiaQ ~a przegraną. 

Jest jeszcze jedna dobra strona 
ostatniej akcji. Wobeo bezwiględ
ności kapitału- zjednoczyła ona we 
wspólnym wysiłku pracowników fi
zycznych i umysłowych. I jest wprost 
punktem honoru · dla robotniczych 
związków zawodowych, by n\ejasne 
orzeczenie arbitrażu rządowego o 
uregulowaniu sprawy majstrów i 
pracowników umysłowych do dnia 
15 kwietnia było naletycie potrak
towane. 

Należy dopUnować, by obowią
zkowo była za.warta zbiorowa urno-

Mocna· a solidarna dalsza pra
ca. zwią~k't5w nie pozwoli zmarno
wać tych korzyści, które dał klasie 
robotnięzej s.trąjk ostatQi. 

• f ) f • • , 

or.zeo~en.iu„: ~ządo~em. . I ' 

PA·N . BARTEL: ·Il ilEGO ·1 ARBITRlłŻ · 
Ostatni strajk w przemyśle włó

kienl).lczym był protestem przeciwko 
straszMj nędzy rzesz robotnto2yrb. 
Strajkiem tym dowiedli robotnicy, ~e 
igrać bezkarnie ~ sobą kapitałowi nie 
pozwolą. Strajk ten, pozbawi ony jakle· 
gokolwiek pierwlAstkl\ polityc~nego, za
wierał w sobie groźne memento pod 
adresem tych, którzy życie wlókniar~y 
uczynili podobnem do niewolnictwo. 

Jakkolwiek b~ złemy Pię zapatry
wali na przycąny tego strajku, to 
stwrerdzić mu~jmy, że był on nieuni
knionym wobec butnej i aroganckiej 
postawy I 1brykaotów. Nie chcę tu opi· 
sywać przebiegu slr11iku 1 gdyż .1est on 
znany. N11tomiast chcę tu poś .vięcić 
trochę uwagi likwidaoji strajku i arbi
tuto w i p. l:łartb. 

W drugim tygodniu str 1jku p. 
Bartel wezwał przedstawicieli zwią,ków 
do Warszawy i, o dziwo, na tej Jeonie· 
r ncj i p. Bartel ·, aczj\ł czynić wyrzuty 
przedstawicielom związków, że ywołali 
strajk i przedtem do niego się nie ~gło· 
sili i że wobec tego twierdz!, że strajK 
t~n będzie ~rzegrany. Dti wne to za
obowa::ile się p. Bartla wobec przedsta
wicieli robotników. 

Po skończonej w takim nastroju 
pamiętnej „konferencji" z Złłstępcą szefa 
Rządu, przedstawiciP.le związków, rozgo
ryczeni do najwyższego stopnia, opuścili 
Warszawę w tym przekonan!U, że tylko 
można liczyć na wł>isne idy i strajk 
dalej kontynuować, co też po priyjetdzie 
postanowiono. Strajk ~i~ zaostrzył 
i zaczął przerzucać na inne gałęzie pracy. 
Pan Premjer Bartel natychmiast zwo
łał posieazeni~ Rady Ministrów: i po
wziętb wówczas uchwałę, mocą której 
wezwano walczj\ce ·strony do wyra
taoia zgody na · arbitraż. Dług-o si~ 
narad?Jall przedsta"1iciele Związków nad 
tą propozycją i wkońcu, po upe_woie
niu się u p. Bartla, że arbitraż · będzie 
obejmował wszystkich strajkująoycb t.j. 
majstrów, pracowoik-Ow biurowyt'b i N· 
botnilłów, związki robotnicze pod tym 
warunkiem 1godz1ły się na arbitrat, dla 
tej solidarności poświęcono bardzo wiele, 
ale inacze-j nie mogło być. 

Po wyrażeniu zgody na arbitra.~ 
ze strony związków, p. Bartel posta
nowił przyjechać do L'ldzi l osobiście 
przekonać się eo tJciu robotników. 

W jednej fabryce p. Bartel odezwał 
Sif2 do robotnika, gdy ten chciał się 
poskarżyć na swą ctęźką dolę „ Wyście 
na.pewno agitator'. Dopiero dyrelctor 
tej fe.bryki musiał prostować p. B 1rth1, 
że nie jest to agitator, ale rribotnik, 
którego zn11 iui lat 20 z pracy społecinej, 
wówczas p. Bartel r&ozył zamienić słówko 
dla pok:ryóia swego nietaktu wobec ma
luczkiego i pracowitego rob~ozka ro-' 
bo czego. 1

• 

Po wyjeź łzie z Łndzi p. Bartla d•l 
Warszawy, zwLzki pracownicze oozeki 
wały decyzji Komi 1j1 Arbitraiowej r. 
Bart.la na swe propozyrj e. przerlłotone 
rzeczonej Komisji. I nie motna powie
dzieć, doczekały sie, ale niespodzianki od 
p. Bartla. Bo orzeczenie to jest upokarza 

jąco-kr~ywdząoe; p. Bai·tel nie dotrzymał 
przyrzeczenia co do całości, bo wyłączył 
z pod orzeczenia majstrów i pracowni.: 
ków biurowych, oddając tern samem na 
łup !Jl)rykantom tyoh pracowników. Na 
tego ro~zaju. staµC)wisko p. Bartla, Związ
ki młją jedrią tyl1<0 od~owiedź - że ni
gdy n e moż a liczyć na żadne•przyrze
CZbni' osób, choćby najwyżej postawio
nych, a. liozyó tylko nil r włl\sne siły i ro
zum. Z drngieJ strony związki załotą 
protest prleciwko orzeczeniu p. Bartla. 

C, s1~ tyct.y samego orzeczenia jak 
i tabeli cennikowej, to te zostaną ::a
m11:~zczoCJH w następnym numerze 
„Praoy". 

A. •. n 

___ · •a ·poWilanie : Drlqt · '. 

W s·obotę i· w niedzielę, 2 i 3 
kwietnia, zbiera się ·w n szym gro
dzie Kongres „Orlęoia", sprężystej 
organizacji młodtie~y naszej, orga
nizacji, będącej ohlubą N.t>.R. Zbie
r~ się ten Kongres, aby uczynić do
rocznym zwyczajem przegląd sw.v eh 
skoordynowanych sił - oraz omó
wić najżywotoiejs1e, najaktualniej• 
sze zagadnienia organizacji, jej po
trzeby l bolączki. 

Cześć Wam młodziMy! 

.,Orhków", wzmocni szeregi, wytknie 
cele na prLyszłość najbllższą, rzuci 
snop jasnego światła na najbliższe 
pracą organizacji! 

Witajcie nam za.tern, drubowie 
i koledzy. W dniu Kongresu do 
ogólnych życień - jakle płyną 
zewsząd od sercem calem za wsze 
będącej z Wami N,P.R. - dorzuca
my wiąiankę i naszych - od Re
dakcji „Praoy• życzeń jakoajowoc
niejszych wyników Zjazdu, dalszej 
pracy na niwie organizacji młodzie
ży ku szczęściu i eh wale Ojczyzny 
naszej. • 

1Program Zjazdu „Orlęcia" · 
podajemy na stronie 4-tej. 

Kiedy wstępować będziesz w 
mury polskiego Miasta Pracy - pa
miętaj o tem, Młodzieży nasza, ~e 
wstępujesz w progi wielkiego gi
ganta. pracy polski'ego robotnika! 
Ze wstępujesz- w mury twierdzy · 
polskiej praoyl Że tutaj w znudnej -------------
pracy knuje się lepszy los proletar- Konferencja Ogólnomiejska, 
jusza polskiego„. -

Program zjazdu wyczerpµjąco 
omawian~ zagadnienia aktualne -
„Orlęcia". Już na podstawie tego 

.programu staje się jasnem, ie l{on„ 
gres niedzielny spełni naj~upełniej 
swoje zadanie w ż~ciu organizacji 
podniesie i tak ju! wielką po.tęgę 

W niedzielę do. 10 kwietnia. od godz. 
9-tej ranQ vr sali Zw. Zaw.' Główna 31, 
odbędzie się konferencja ogólnomiejs.rn 
dl11. członków N.P.R. Uli której kol. poseł 
Waszkiewicz omawiać b~dzie sprawy 
związane z przebiegiem strajku włóknia
rzy. 
' Wstąp tylko zu okazaniem legity„ 

maojl putyjnej. 
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Pan Bartel z minisłFami w foBzi 
(Poco przyjechali? Co zobaczyli? Z czem wyjechali?) 

Cała 'Komisja arbitratowa w 
składzie. wicepremjer Bartel, mini
ster przemysłu i handlu Kwiatkow
ski, minister pracy Jurkiewicz, przy
była w sobotę do Łodzi, by sytuację 
zbadać na miejscu. Chodziło panom 
ministrom o to, by własnemi oaza
mi zobaczyć, na czem to polega owa 
rearganizacja pracy w przemyśle, 
by pogadać z robotnikiem, by zoba
czyć, wśród jakich to warunków ro
botnik łódzki pracuje. 

Bezsprzecznie myśl szlacbetnal 
Znaleźli się oto ludzie w Polsce, 

stojący na kierownlczych stanowi
skach, którzy przez kilka chociażby 
godzin chcleJi być razem z robotni· 
kiem: zobaczyć, jak on pracuje, jak 
mieszka. co jada. 

Byli więc w fabryce u Schei
blera, byli u Bennicha. Oglądali fa
bryki, warsztaty, rozmawiali z ro
botnikami, pytali się, ile zarabiają. 
P~szll następnie do domów fabry
cznych i zadowoleni, te wśród zno
śnych warunków robotnik mieszka. 

I chcieli · na tern skończy~. Zda
wało im stę, te fabryka i dom fa
bryczny, to wszystko, że tam sku
pia s1ę oate życie łódikiego prole-
tarjatu. . 

Ale podszepnięto Panom Mini
strom myśl: jeciźcie na Bałuty, · na 
przedmieście Lodzi, zbbaczcie, jak 
tam żyje i mieszka robotnik. 

I pojechall... 
A kiedy po przyjeździe z Bałut 

o wrażeniach swych mówili, to wi
dać było smutek na twarzy, a tro
skę w oczach. 

„Przeklęte miasto"- powiedział 
Pan Bart1'1. „Jak żyję, tak jeszcze 
nigdy nie widziałem tyle nagroma
dzonej nędzy i biedy. Trzeba Bałuty 
!!palić, miejsce za.orać, by śladu po 
nich nle pozostało". 

I mówili Panowie Ministrowie, 
że brak jest robotnikowi kultur1. te 
jest nier-hluj, że w izbach brudno, 
niezamiecione, niepobielone, że dzie
ci n1e myte l nie czesane. To tu: 
to tam rzucił Pan Bartel jałmużnę, 
po kilkanaście złotych. 

Z tern wrażeniem - wyjechali. 
Byli tylko kilka godzin. Ogląda

li tylko jedną dzielnicę. Widzieli 
tylko kilka chałup i kilka rodzin. 
Ale miell dość.„l Zbyt mocno nędza 
ludzka ukłuła tch w oczy! 

A 0oby to było, gdyby tak obje
chali całą Łódź robotniczą, gdyby 
zwiedzill wszystkie dzie1nice, gdyby 
setki izb robotniczych zwiedzili, gdy
by dłużej, przez kilka chocidby dni, 
bezpośrednio nędzy ludzkiej w <Jczy 
zaglą~ali~ Troskaby bruzda.ml za
orała ich czoła, a na twarz padłby 
blady lęk.„ o przyszłoś6 Polski! Nie
pokój taiłby slę w oczach, a ·myśl 
gorączkowo pracowałaby nad ulte
niem doli robotnika. 

I moteby wtedy inaczej wy
padł arbitraż! Możeby Panowie Mi
nistrowie zrozumieli, te ostatnia 
walka - strajk, to poprostu stawka 
o życie. Z3 dalsze bytowanie w 
tych samych warunkach stało się 
wręcz niemoUiwe. 

ani pięknet ant zachęcające. Ale to 
jest nasze łódzkie, robotnicze tycie. 
I nie wt>lno nad niem przechodzić 
do porządku dziennego. Nie wolno 
zapominać tego, co się wldziałot j 

Myśmy gotowi pokazać jeszcze 
więoej, bylebyście Panowie częściej 
przyjetdtali. Wiemy, te się Lodz\ 
boiście, nazywacie nasze miasto 
złem, przeklętem„. Ale istniejemy. 
mamy prawo do tycia, mamy pra· 
wo do opieki ze strony rządu. 

Trzeba UJllf e6 z tego, co się 
widziało, wyciągnąć właściwe wnlo· 

skt. Trzeba szybko myśleć i odwa~
nie działać. 

Jest nędza i gł6d„. Trzeba dać 
ludziom pracę l dobre zarobki. 

Są straszne warunki mieszka
niowe... Trzeba budować zdrowe 
domy robotnicze, 

Gnietdtą się choroby„. Trzeba 
budować szpitale. 

Są blade, chorowite dzieci... 
Trzeba im dać należytą opiekę. 

Wtedy i Bałuty - nie będą tak 
straszne I 

Po~WYila ~la włólniariy łi~I~il~ 
(Orzeczenie Komisji Arbitrażowej) 

We wtorek ub. tygodnia zapadło 
o.rz~czenie rządowej Komisji Arbitraio
weJ vr .sprawie podwytki płac w prze
myśle włókienniczym. 

Dosłowne brzmienie orzeczenia jest 
nast~ r n.1ące: 

.Orzeczenie r'zl\dowej komisji arbi· 
tratowej w sprawie zatargu w przemy„ 
śle włókienniczym, powołanej za zgodf\ 
organ1~acji 'praood•wców przemysłu 
włokieno1czego (zw. przemysłu włókien
niczego w pat'lstwle polsw:lem, krajowy 
związek przemysłu włóKiennic ego, zwią
zek właścicieli f •rbiarń rarobkowych w 
Łodzi, związek farbiarń OKr~gu łódtkie
~o ord związków roboto1c1ych i pra
eownlozyoji - (tu nast~puje wyliczanie 
związków-(oraz na podstawie pism i 
oś,\ iadóze6 z dola 19 marca 1927. 

Komisja atb, trazowa wyznaczona 
uohwał rady mlnletrów w skłldiie 
ptof. dr. Kazimiera Bartel, jako prze
woanloz~cego, in~. 1fogenJU!l~a Kwtat
kowskiego, minl„t.ra przemysłu i handlu 
oraz dt. Stlloieła.tu Jurkiewicza, min1-
atra pracy i opieki 8połeczoej jako 
członków po wsz•chstronnem zba<11rnio 
sprawy płllc robotnlozyoh Jak i położe
nia przemysłu włól&:lennlozeg . , a to -
rów1et na podstawie materjałów b~d~· 

· cycb w dysrozycji władz centralnych i 
wQjewódi;\{1ch, wreszcie na -p„dstawio 
bts~pośrednlogo zetkohpia 11i€2 z robotni
kami i vroduicojl\ ora~ zba<11in1U pozio
mu tarQQków i kosztów u trzy mania w 
Łodzi, ,or:!eka: 

- Robotnicy pracuj"oy w }lrzemy
śl& włók1.enn~czym, zrzeszeni w wymie
nionych organizaoJacb, otriymać winni 
nast~puj(\ce podwyżlt1: 

s) Grupa zaratiiająca stawki dniów
kowe beż akordu od ...sł. 2.98 do zł. 8.44 
otriymuje podwyt.k~ 12 procent. 

b) Grupa zarabiająca od zł. S.61 do 
zł. 8.98-10 procent. 

t1) Grupa zarablajĄca od zł. 4-.to 
do ł.90 otrzymuje 9 pror. 

d) Grupa zarabiajqoa od zł. 6.08 do 
6.04 otuymuje 7 procent. 

e) Grupa zarablt1jĄ01~ od zł. 6.19 do 
zł. 7,96 otrzymuje ó proc 

Wymieniona podw.vżka zarobków 
obowiąiuje od dnia 21 marca 1927, t. J. 
od dnia podj~cla pracy, na wezwanie 
rzl\du. Podwy~ka stosuje si€2 dla Łodzi 
oraz tych wszystkicłt miejscowości, w 
których obowlĄzywał ostatnio ccunik 
podwyżkowy z dnia 11 patdzlarn1ko. 
1926 r. oraz dla Ow~kowa, Tomaszowa, 
Moszczenioy i Piotrkowa. 

Orzeczenie niniejsze obowiązuje do 
dnia ao czerwoa 1927 r. Po upływie te
go terminu moc orleozenla przedłub się 
milcząco z miesiąca na miesiąc, o Ile 
ładna ze stron przed dniem 16 danego 
mle11iąoa nie oświBdozy drugiej stronie, 
ii wypowiada obowlf\zująle dotychczas 
warunki z końcem danegv miesił\Ca. 

Wobec różnolitego charakteru · pra
cy i zarobku majstrów i praco ników 
po porozumieniu z robotnikami rządowa 
komisja arbitratowa powstrzymuje się 
od wydunia orzeczenia w tej sprawie i 
zaleca uregulowanie zarobków dla tuj 
kategorji pracowników w drodze bez
po~redn1ch rokowań między zalntcre1:10-
waneml t.tronami, oczekując ZRwiado
mienia do d ia 16 kwietnia r. b. ". 

W końcu komisja arbitratowa orze
kła, że za sam udział w strajku nikt z 
robotników i pracowników nie mute 
być pozbawiony pracy. 

Według ścisłych obliczeń ogólna 
podwy1:ka w puemyślo włókienniczym 
wynosi przeciętnie 8,6 procent. 

„ Tydzień polityCzń' 
Zamiast areaztu, praca na rzecz 

1połeczeń1twa 

W formie dekretu Prezydenta Rze
czypo•p„Utaj wejść ma. w iycie ustawa, 
na podstawie której areszt zast€2pczo 
mógł być zamienioiay przez se.d n.J obo· 
Wij\zek pracy na rzecz państwa, powiatu 
lub gminy. Dwa dni pracy mają być 
liczone .niL Jeden dzień aresztu. Kara 
b~dzie UJ~&na za odcierpianą, gdy wła· 
dza, na której rzecz prac~ wykonywano, 
zaświadcz.Y o jej zadawalaJl\oem ukoń· 
czeniiJ. 

Projekt ustawy o zwalczanlu 

lanie pomocy orgaoizacjl zagranicznej, 
która ma na celu przygotowanie rewo
lucji komunistycznej, ulegne. karze prze· 
widzianej w obowiązujących . ustawach 
karnych na terenie Rzeczypospolitej za 
zumach na ustrój państwa polskiego,. 

Art. 2. Wsz„lkle zw1ą~k:i, stowarzy• 
szenia, partje, grupy i organizacje, wska
zuje.ce w swej działalnt>śoi dążenie do 
wprowadzenia w życie celów wskaza
nych w art. I, mają być zamknl~te na 
mocy decyzji ministra spraw wewn. 

Z Sejmu 

I moźeby zrozumieli Panowie . 
~ 

•• 
komunizmu 

Sesja Sejmowa zostałą zamkni~ta 
dekretem Prezydenta. Przerwanie prac 
Sejmu budzi vr kołaoh poselskich rótne 
refleksje oa temat przyszłych losów 
Sejmu. Zachodzi moUiwość zwołania 
nadzwyczajnej sesji Sejmu, która. z11łat
wi sprawy samorządowe i ewentualnej 
potyczki. Potem nast~pi przerwa, po 
której Sejm zwołany zostanie dla zała· 
twieoia budtetu.--W tym wypadku ży
wot tego aejmu musiałby być przedłu
żony. Jednakie liczą si~, że na wypa
dek gdyby na sesji nadzwyczajnej nie 
dos.do do porozumienia w sprawie ordy
l}aoJI wyborczej, rz(\dem, to wówcas 

Ministrowie, że głodny robotnik 
łódzki przetrzym~ duźo, że nie jest 
mu nowiną nędza 1 głód, te jeśli 
wśród tej ,nędzy i głodu wystąpi do 
walki, to po to, te jut dłużej cier
pieć nie mote. 

Cierpliwość ludzka ·ma swoje 
gtaniceNędzałódzkiego robotnika tett 

Wiemy, te to, co Panowie Mi
nistrowie w todzi widzieli, nie jest 

W Sejmie zna duje st~ projekt usta
wy o nralozaniu komunizmu, zgłoszony 
przez klub sejmowy z. L. N. (endecje)~ 

Akt. 1. Winni zamachu .na istni11· 
Jl\Cf w Rzeczypospolitej polskiej nstrói 
polityczny lub społeczny przez wejście 
w stosunki z osobami lub organizacjami 
znajdujĄceml sh~ zagranicą. celem otrzy
mania · strukcyj i wszelkiego rodzaju 
pomocy dla przygotewania rewolucji 
komunistyczne11 przei świadome udzie· 

Ni 14 

Uwagi. 

Tkaaz w Polaoe·za•abia P••• . 
wie poło•• tego. oo za· 

granicą 

Pomiędzy płacami robotnlczemi w 
Polsce i zagranicą zaphodzl wielka r6ż. 
nica. W Polsce przedesz zarabia tygo
dniowo niecałe 46 zł., w Niemczech za
rabia on 70 zł., w Szwecji około 110 tł. 
a w Anglji przeciętny zuobek robotnika 
włókienniczego wynosi 90 zł, tkacz u 
nas zarabia 40 zł. w Niemczech przeszło 
65 zł. przf\dka • zarabia u n.is 26 zł., w 
Niemczech kobieta wykwalifikowana 40 
zł. Zarobki pracown. włókien. w Amery
ce nie nadają sl~ wogóle do porównania 
i naszymi. 

Gdy &IQ nawet uwigl~dni większe 
niż u nas Jłoszty. utrzymania zagranicą, 
to jednak rótn1ca w realnej wartości 
zarobków Jest jeszcze wielka na nleko· 
rt.yść polskiego robot 1ilca i wydatne 
podwyżHenie jego zarobków jest p11lą· 
cą koniecznością. 

Teatr Popularny. 
R B P E R 'I1 U A R 

'reatr Popularny (Ogrodow11 JS): 
w sobutQ dnia 2. IV. wis..izoreru w nle
dzłel€2 dnia a. IV. popołudniu i 1 wleczo· 
rem oraz dni następnych ' „Krakowiacy 
i Górale". 

Teatr Popularny w sali Ge)'era 
(Piotrkowska 296): w sobotQ do. 2. IV. 
1 w nled1Jlel~ popołudniu i wieczorem 
"Sobowtór". 

o 
Dyrekcja Ttlatru Popularnego przy 

ul Ogrodowej 18 wsstawia w sobot~ 
dni11 2 kwietni .l r. b. i w n1e~ziel'l s. IV. 
popołudniu l wieczorem, prześllQzną 
komedio-oper~ połsKą .Krakowiacy i 
Góral&" J. N. KaCLlńsltaego z muzyki\ 
Karola Krup1óskiego, Zawsze 11\iła cłla. 
oka 1 ucb11 1 zawsze t.vwa ta pierwsza 
polska komedjo· opera, nlewątpli wte cle
sŻyć eiQ b€2dzie wielk1e'11 powodze11iem! 
Cudna wystawa. W rolach ~ł6wn7ch 
pp.: Bronowska, Brzozows1rn, dyr. J. Pi
lar~k•, .Puohalslc1, Urbański, Gó1·11cki 
i Slrn·s ńSKi. aeiyserja dyr. J. Pilar
skiego. 11 Krakow1icy 1 Górale• oraz na 
pr.zewut.n "81Jbow,ór'", ś wi~tna kome<lj& 
lranc11sk11. w 3 akt&ch wypełnią reper
tuar ąoeny popularnej w przyszłym ty-
godniu. * 

W teatrze w sa.11 GJyer" Dsrekcja 
Teatru Po~ularnego wystawia w sobot42 
doili 2. lV. i w niedzlel~ dnia 8. IV. 
popołudnm i wieczorem, przeba.jecz'nie 
wesołą lrnmedJę fraocuską w trzech 
aktach z p. Kut:Hńskim w roii tytułowej. 
G1ówne rule kreują pp. 8r1Sodtówna 
Wernisówn11, Ziel1nska, N1em1rzan1eu' 
Bt>Ucowsk1, Grewioz i M.atuszKiewie~: 
Staranna re1:yserjci Stanisława Di:bic~11. 
Moc n1es11mow1c1e StComplikuwanych 
vrzedowcipnych i "esułycb scen 1 śy„ 
tuacyj. Gałość bawi wrdLa od pOCll\hU 
do końaa akcJi. „Sobowtór• u~uauy zo
stał, Jako Jeuna z najlepszych sztuk 
bieżącego repertuaru. _ 

Oeny uueji:.c w sal i Geyera od 60 
gr. do zł. 1,C>O. Kasa teatru c~,ynoa 
w soboty od ~uaz. 2 Jfbpoł., w medz1eJę 
od godz. 1 po.l-oł. 

W puniea~i11łeJt 4.' I v. w 'rea&rze 
priy ul. Ogrodowej przedstllwieuie dla 
zrzt:s~eu rubotniczycb ro- .cenlleh najoit· 
:s.tytn. !'rzeas,11.wteni& te o olbrzym1em 
zrocHn1u pru pagando \\em, ciel!zą się 
olbr.qmiem powodzeniem. 

rl~d przyi;pteSZ,Y rJZ\Vlj\Zante Sejmu DŚ.• 
tyctuniasi !JO ustaleniu ZHad nowej or-
03nacj i . wyb1Jrczej. 

J.J!Cla sejmowe zamarło i niema 
tadn,y\.h 7.Wi.isiunów Jakiegokolwie1' o- • 
z.rwięn111. Nawet ost11.tnie obrady p e
zy<1jum • Wyzwolenia" iyczyty Sl€2 raczej 
l!!Jrd.W organ1z4cyjuych uit pohtyoznych. 
Nie odb,yły sio vunauco t.une narad.y 
poszc~egó111ych kluoów 11ejmowycb, gayt. 
wszyscy są w oczekiwaniu wynikow ak
cji pozycuoweJ, przeprow11dzoneJ JUŻ 
µodobn" .pr.tea r~tld• To tet u waga po-
\'\ s:t.echna skupia 1:11ę uoo1tuł" prb3jaz<1u 
panów krzyżanow8.,..Kiego i Młyoarsitiego 
z Ameryki. 

Tymczasem jednak wszelkie 'po
mysły puyag;łych prat', zmtana ordynacJl 
wyborc~ej do sejmu l sena-tu, uar11.oy 
działaczy sejmowych jakoteź .KOoforencJe 
marszału · zu11ełn1e ustały. Jeayn1e ' bud
żet vańatt w11. zosbł w o::natruej reda.K
' cji ustalon1 przez kancelarję dejmowĄ 
1 zostało oadauu Już do 'druku. W 
pierwszych dniach · kwietu1a. ogło.\11.Qny 
zostant~ jako U3tawa, 
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Otwarcie nowowybudowanej lecznicy Kasy Chorych m. Łodzi, 

Oddział w Zgierzu. 

27 lutego 1927 roku. 

GRUPA UCZESTNIKÓW UROCZYSTOŚCI OTWARCIA LECZNICY: 

Członkowie Zarządu, lekarze, delegaci Rady Kasy Chorych, wyżsi urzędnicy centrali Kasy, pe~sonel apteczny 
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Kaźmierczak; 3) Dyrektor Kasy Dr. Erazm Samborski; 4) Nacztllny lekarz Kasy Dr. Wincenty Tomasiewicz; 

w trzeoim rzędzie : 5) Wicedyrektor Kasy Inż. Lucjan Szuster. 
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Wygląd 

dotychczasowej lecznicy Kasy 

w Zgierzu. 

Zdjęcie u g6ry: Widok dotychczasowej 
leczn icy Kasy przy ul. Szczęśliwej J-.'ll 1. 

Zdjęcie obók: Poczekalnia dotychczasowej 
lecznicy przy ul. Szcz~śliwej . 

Zdjęcie na dole z lewej strony: Biuro zgło
szeń w dotycJ1 czasowej leczuicy. 

Zdjęcie na dole z prawej strony : Gabinet 
dentystyczny dotychczasowej lecznicy. 



a . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Fasada nowowybudowanej leczniczy Kasy Chorych m. Łodzi, Oddział w Zgierzu, 
przy ul. Generała Dąbrowskiego N2 97. 

Główne wejście (brama) nowowybudowanej lecznicy. Ogólny widok nowego gmachu od strony podwórza. 



... 

Gabinet kierownika lecznicy. Korytarz dolnych kondygnacyj. Kasa lecznicy. 

Poczekalnia pierwszego piętra nowej lecznicy. 



Poczekalnia dla dzieci na l•em piętrze. Gabinet dentystyczny na l•em piętrze. 

Gabinet ginekologiczny na l•em piętrze. Gabinet chorób wewnętrznych na l•em piętrze . 
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' 
• I 

r. '7 „ 
J ' 

·~e~~ 

Fragment poczekalni 2•go pietra. 
.. 
I 

Gabinet chorób ocznych na 2•iem piętrze. Gabinet felczerski na 2•iem piętrze. 



7 

Klatka schodowa, wiodąca na kondygnacje trzeciego piętra z fragmentem poczekalni drugiego piętra. 

Gabinet wenerologiczny na trzeciem piętrze. Poczekalnia przy gabinecie wenerologicznym dla kooiet. 

, . 
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W historji m. Zgierza pod datą 27 lutego 1927 r. 
zapisane zostały dwie uroczystości: wręczenie 

sztandaru 31 Pułkowi Strzelców Kaniowskich i otwar• 
cie nowowybudc;>wanej lecznicy Ka y Chorych. 

Dla warstw pracujących m. Zgierza ta druga uro• 
czystość posiada szczególnie doniosłe znaczenie. Ubez• 
pieczonym w· Kasie Chorych otwarto podwoje pięknego 
gmachu, w którym odtąd otrzymywać będą pomoc 
l eka rską w czasie choroby. Dotąd pomocy tej ud zie• 
lano im w mizernym, parterowym domku, - ciaspota 
i zad uch w poczekalni, w gabinetach lekar kich brak 
światła i powietrza. 

Uroczysty akt otwarcia lecznicy odbył s ię wobec• 
n ości członków Zarządu i Prezydjum Rady Kasy, 
lekarzy, personelu administracyjnego oraz zapro zo• 
nych gości. Oficjalnego aktu, polegającego na od• 
daniu lecznicy ubezpieczonym , dokonal w imieniu 
władz in tytucji Przewodniczący Zarząd u Kasy, p. Fran• 
ciszek Kałużyński, który zwrócił się do zebranych 
z następ ującem przemówieniem: 

's z a n o w n i P a ń s t w o I 

W dniu dzisiejszym przypadł nam miły obowią• 
zek oddania nowego gmachu do użytk u ubezpieczo• 
nych w Zgierzu - gmachu, w który.m zebraliśmy się. 

Akt ten należy odróżnić od codziennej działał• 
ności Zarządu i Dyrekcji, od całego szeregu spraw 
bieżących, jakie załatwiamy. 

Prowizoryczne warunki, w jakich zmuszeni jes• 
teśmy spełniać nasze zadania i w jakich nasza insty• 
tucja udziela pomocy członkom, dzisiej szej uroczy• 
s tośc i nadają specjalne znaczenie i z tego powodu 
zasługuje ta uroczystoś ć na specjalne pod-kreślenie jej 
w naszej działalności. Kryzys gospodarczy oraz kry• 
zysy, jakie spqtykamy w przemyśle włókienniczy1n, 
utrudniają· Zarządowi Kasy usuwanie braków, a szcze• 
gólną trudność stanowi zmiana naszych lokali. Oddział 
nasz w Zgierzu zmuszony był mieścić się w lokalach 
najgorszych. Z tych właśnie powodów Zarząd Kasy 
w pierwszym rzędzie przystąpił do rozwiązania tej 
sprawy w Zgierzu. Rozwiązanie to następuje dziś, 
mam wrażenie, ku zadowoleniu ogółu ubezpieczonych, 
a szczególnie ubezpieczonych w Zgierzu. 

Ażeby ułatwić Państwu orjentację co do zakresu 
działalności miejscowego Oddziału, przytoczę kilka cyfr. 

W Zgierzu liczba ubezpieczonych waha się od 
12- 14 tysięcy osób. Gmach ten ma obsłużyć od 
250- 300 osób dziennie. Budynek ten został nabyty 
za cenę około 30 tysięcy złotych w stanie surowym. 
Projektował zmiany i pełnił nadzór nad robotami 
z ramieilia Zarządu Kasy Chorych p. arch. Witold 
Szereszewski z łodzi. Wykonanie robót powierzono 
firmie łódzkiej „Alojzy Meisner i S·ka". Koszta prze• 
róbek wynoszą około 175 tysięcy złotych, umeblo• 
wanie - oprócz aptecznego - kosztuje około 5 tysięcy 
złotych. Razem więc koszt gmachu tego przekracza 
200 tysięcy złotych. 

Równocześnie nadmieniam, że aczkolwiek jest 
zdanie ogólne, iż budynek ten należy zaliczyć do 

Odpowiedzialny redaktor: Antoni Hilczer. 

najpiękniejszych budynków m. Zgierza, to jednak ma 
on jeszcze pewne wady i braki, których usunąć się nie 
dało, - mimo to jednak wydaje mi się, iż dostatecznie 
'wiadczy i udowadnia, jak sobie Zarząd Kasy wy• 
obraża warunki, w jakich winna być ubezpieczonym 
pomoc lekarska udzielana. 

Sądzę więc, że ubezpieczeni wogóle, a w szczegół• 
ności ubezpieczeni m. Zgierza odpowiednio ocenią 
nasz wy iłek i do naszej działalności odpowiednio 
się ustos unkują. 

Spełniając akt otwarcia tern przemówieniem i prze• 
kazując ten gmach w opiekę po tawionemu tutaj przez 
Zarząd · Kasy dla ochrony zdrowia i życia ubezpieczo• 
nych, personelowi, pro zę i zobowiązuję ten personel, 
by dołożył wszelkich s ił ze swej strony w tym kie• 
runku, aby każdy ubezpieczony, wychodzący z tego 
gmac.hu, był owiany taką radością, jaką każdy z nas 
jest owiany wówczas, gdy z.najduje ulgę w cierpie• 
niach - gdy odzyskuje zdrowie. 

Dziękując Paóstwu za liczne przybycie, proszę 
uprzejmie o szczegółowe zwiedzenie lokalu. 

Wejście frontowe do lecznicy już utrwala zwie• 
dzających w przekonaniu, i ż e tetyka i higjena przeja• 
wiać s ię będą na każdym kroku. Wejście wygodne, 
podłogi wyłożone terrakotą, ściany płytkami glazuro• 
wemi. Korytarze (z głównego wejścia) o marmurowym 
wyglądzie, ściany olejno malowane. 

Parter zajm uje apteka. Lokal duży, ładna pocze• 
kalnia. Od podwórza lokale biurowe. 

Przed schodami puszyste wycieraczki, schody 
wygodne, ś liczne poręcze, witraże w oknach klatek 
schodowych. 

Wszystkie poczekalnie obszerne, jasne. Ściany 
poczekalni wyłożone płytkami glazurowemi (do wy• 
sokości 1,6 metra.) Górna część glazurowa kończy się 
barwnemi ilustracjami - rośliny, zwierzęta. Umeblo• 
wanie gustowne. Wygodne fotele rozstawione wokół 
stolików, na których znajdują się tygodniki ilustro• 
wane, dzienni.ki. Chodniki, pokrywające podłogę 
w przejściach, tłumią kroki. Cisza i czystość idealna. 

Z poczekalń prowadzą wejścia do gabinetów leka• 
rzy wszystkich specjalności. Gabinety, ich rozkład 
i urządzenie odpowiadają wszelkim wymogom prab 
tyki lekarskiej i nowoczesnej higjeny. 

Oddzielna poczekalnia dla chorych dzieci. N a 
ścianach ilustracje kolorowe, - motywy żywe, sceny 

.interesujące, specjalnie dostosowane do umysłowości 
małych pacjentów. 

Część trzeciego piętra zajmuje gabinet chorób 
skórnych i dwie oddzielne poczekalnie - dla męż• 
czyzn i dla kobiet. 

Gmach posiada instalację elektryczną, wodną, cen• 
tralne ogrzewanie, wentylatory i t. p. Podwórze wy• 
betonowane, okolone parkanem. 

Wszyscy obecni, zwiedzając . szczegółowo lecznicę, 
odnieśli jak najlepsze wrażenie, czemu dali wyraz, 
stwierdzając, że urządzenie i wyposażenie no~ej lecz• 
nicy w Zgierzu przeszło ich oczekiwanie. 

Zakłady Graficzne Z. Manitlusa w Łodzi. 
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O prawdę .PrzeCiw viarcholst"u .. 
Iła margineaie zebrania Zw. Prac. M. i z. Użył • . Publ.Z.Z.P) 

ZebranlA Informacyjne Zw. Praco
wników Miejskich i Zakład. Uźytecznośt:i 
Pub]. Z. Z. ł'. w Łodzi z dnia 27 marca 
dało Jiu~ną, Rpokojną i zdecydowanf\ 
odpowiedź na pytanie, kto mil głos w tytn 
zwh\zku. PrzyJrnowane jednogłośni~, bez 
sprzeciwu rewolucje stwierdzają ponad 
wszelką wątpliwość, że głos wśród s „e. 
rokich rzesz praaown\ozyoh i robotni
czych mają ci, którzy chclł widzieć 
zwi~1k silny jednoscfą I solidarnością, 
oparty o pewne zasady • uczciwości i dP
mokratycznośc1, będący wyrazem lwiado · 
mej swych zawodowych i 11połeoznych 
interesów rzeszy pracowniczej. 

Pan Stcm borowski długo igruł, at. 
sitJ doigrał. Nledwur.naczn" oo do tego 

~ było stano w is Ko zebr.loych. Potępiono 
"yraźnie stosowane przez niego metody 
plwania i zohydzania ludzi, zasłużonych 
di11 ruchu robotniczego, podjudzania jed
nych członków Z .vił\zku na drugich, or
ganizowania sekcji na t1ekeji. Pot~piono 
.jego ordynarność i chamstwo, lekcewa· 
lenie członków, delegatów i n1emilych 
mu członków Z11.rządu ZwiązKU. !'vtę 
piono lekceważeuie spraw zwi~zkowych. 
przewrotni\ robotę w stosunku do strajku 
włókniarzy I rub toi ków sezonowych, 
OŚmiHtanle ZWil\ZkU błazeńskiemi wys1ą· 
pienrnmi wvt>eo innych zwh-1zllów, Ma
gistratu l wlaoz państwowych. Od ogóru 
pracowników dyktator dostał JUi dymisję. 

Obrady były nacechowane golluo
śclą, powag<\ i gł~boką troską o ut.dro
wicnle za.t:>agnionych przez p. SLeJ1· 
borow~kiego stosunków w zwią~irn, o da
nie temu zwlłlzkowl, który pierwszym 
wśród Innych być puwinieu · pod wzgl~
dem orgamzacyjuym l pracy, zdrowych 
podstaw, zapewnienia możliwuśc1 roz
woju. 

Na blisko 400 członków, ktńrq 
podpisali odezwę delegatów w bpr.iw1e 
uzurpatorskiego Zar.1.ądu z ramienia 
dyktatora p. Stemboruws l\ lego, nie 
wszyscy mogli się stawić na zebranie. 
Część muslałll pozustlłć priy pracs .. 
Lecz ci, kl6riy zosLali, podp1s~mi swem1 
stwierdzili, że 1dl\ na odzuw walozącym 
przecl w anarcbji z JedoeJ strony, u. dy k· 
taturzo - z drugiej, wprowadzauym na 
teren związku przez p . .::>temborow~kieg , . 
1 oni p 1dpls di sif2 posrednio pod decyzji\ 

zebrania z 26 marca, zwołania na dzie 
9 kwietnia Walnego Zgromadzenia człon
ków Związku Prac. Miejsk. i Zakł. Uży
teczności Pt!bl. Z. Z. P., dokonania na 
nim wyborów nowego, prawnie obiera
nego Zarządu, zmiany bezmvślnle zle
pionego przez WarszawQ statutu Związku, 
przeprowad7.enia sumiennej rewizji keiąr;t 
i kasy związku, uwolnienia związku od 
zmory go trapiącej - w osobie p. Stem
borowskiego. 

Dobrze si~ stało, że organiza:orzy 
zebran a zaprosili na nie kol. posła Wa
szkiewicza i kol. w-prezyd. Wojewodz. 
kiego. Pierwszy w bogatym form'\ 
i myślą referacie, wygłoszonym tym 
spokojnym, a tak [porywającym toni:m, 
zobraz i wał zebranym rodzaj i charakter 
ostatniej walki strajkowej w Łodzi, 
ocenił głęboko i trafnie zachowanie si~ 
zwią~ków 1 ludzi w czasie tej walki, 
Podniósł te walory mJrałnt, Jakie wyka
zał strajk włólrni11rty i przeciwstawił 
je tym walorom, jakie reprezentuje p . 
Slemborowski. · Zebrani mieli możność 
porównanlB I 01Jądzenia. O::iądzili. Oby 
p. St,emb. na wykonanie nie czekał... Kol. 
wiceprezydent Wojew6Jzki miał możność 
tle 1.pośredniego zetknięcia Się z praco· 
wniK.aml miasta na terenie z"' ll\Zkt1wym. 
Mógł przedstawić s Nój punkt Widzenia 
n~ sprawy pracownicze. Udzielał bez· 
pośred io odpowiedzi na za.pyhnia 
w sprawie reaiizatJji tądań pracowni
czych, a co najwatnlejsze wykazał dałą 
perfidję stosuoku kierownika związlcu d.o 
M"git:1&rat J z jeinej, a członków iwiązku 
z drugiej strony. 

Ot:>y ten bezpośredni kontakt zapo
czqtkowany na nied,ielnem zebraniu 
pozostał. Wedłu~ naszego muiemania 
Jest on warunkiem do u::iuni~cla wśzel· 
kich tarć, zagradza drogQ O:łzczercom 
i kalumnjatorom, no i Jest wyrazem 
par excelence uemokr, tyzmu. Mó'h ia,o 
nawiasi;,m, - tyLrn ten bezpośredni kon
takt 1 na szerszym ji:lszcze 'erenie sto• 
sowaoy moie r.apewnić zachowanie Sta
nu p11siad .nych wpływów na terenie 
włauz komuoaloyob. B.Jó nie dośó 
walczyć, jlłk che" wJ borcy, trzeba im 
jeszcze t.{2 w11lk~ i jej trud przedstawić. 
Zrozumill. Dziś jeszoie nie wszystko 
rozumiane. 

Bronią si42 jeszcze twierdze Grenady 
Pan Stemborowski ma arre~adę z gazowni, 
(Czuć go poplelowemi maskami). Sl\dZi 
p. Stembor., że w gazowo\ to same tu
many. Ale my wiemy, źe i w gazowni 
są ludzie uczciwi, którym dobro ruchu 

robotniczego lety na tercu, że są ludzie 
rozumni, którzy si~ na. koziołkach „nlZl
nierslcich" poznają. Przyjdzie czas, żP. p. 
Stemb. „wyświetlą". 

Sulima. 

ml!l!ml!!!!!ll!!!!!!!!lllm!!!!ll!!!l!!llll!'!!!!!!!!!!!l!!!!!ll!l!Blm!l!!!l!m!!m!!m!!!!!!ll!ll„ ... 1!!!!!11!11!!1„l!!!!!l~--l!!ll!!!!!!!!!!!!lll!l!!!!!ll!!!!!!--!!1!! 

Zj3Z.d-Polaków • z zagranicy 
Olbrzymie rzesze naszych rodaków, 

rozrzuounyoh po szerokim świecie poza 
granicami Macleuy w liczbie około 6 
m ilj. 2211 tys., nie zatraciły jednak, mi
mo długiego nieraż bardzo okresu rozłą
K:i, poczucia. jedności z krajem rodzin• 
nym, do którego t42sknią na obcych lą
dach i m rzacb. Nie wyrzekły się mo-: 
wy polskiej i polskich obyczajów nawet 
młode pokolenia - dzieci 1 wnuki wy
chodźców, przybyłe na świat jUi na. 
obcej ziemi, Jednak ducha jedności z 
polskąa„metropolją" wśród nich trzeba 
podtrzymać - a to mu-.il czynić prze
dewszystkiem samo społeozeńst.wo. lnic· 
jatywa pierwszego kroku w tym kierun
ku wyszła ze strony b. organizacyj: zw. 
obrony kresów zachodnich, p(,lskiego 
tow. emigr<łcyjoego i tow. Adama Mic
kiewicza. Wyłoniły one komitet, mający 
zorganh.owao w Warszawie kongres Po· 
lakow z zagranicy. 

Celem zjazdu jest 
nawiązanie stałej ł-cznoścl kultrralnej Po
laków na obczyźnie m ;ędzy sobl\ I z krajem 
o)czystym 

zreszte. b11z naruszenia ich obowiąz
ków w stosunku do państw, na których 
gruncie współ~yją z mlejscoweml spo
łeczeństwami. Zjazd ustali więc form~ 
łączności Poluów na obcqźnie z krajem 
pomoc kraju dla skupień polskich na 
obczytnie, sposoby w@półdziałania Pola'
kóN zaghnicą w walce z wrogi\ Polsce 
propagand!\ i t. <1. 

Zjazd ma to przeprowadzić, obej
mując swym pr<>gramem i:z 11 reg dziedzin 
życia polskiego na obczyźnie. A więc
przedewszyst1uem zjazd stwierdzi i zo
bruuje sytuacj~ ogólną tywi~łu polskie
go we wszystkich państwach, zamieszki
wanych przez Polaków, prawa mniej
s mści polskich i wyohod~twa w zakre-
1:1te rozwoju kulturalnego i swobód obs
watels.-ioh, stosunek mniejszości naro
dowych (na tle zjazdu genewskiego). Da.
lej zjazd omówi i ustu.lt sprawy pols1ue· 
go szkolnictwa i oświaty pozaszlrnlnej 
na obczyźnie i polskiej propagandy, za. 

gadnienia gospodrcze polskich skuJ)ień 
zagranicą, opiekę nad emigrantami, a 
wreszcie -

organizację wszechświatowej współpracy 
.IPolaków. 

Na zjazd przybycie 120-tu delega
tów· urz42dowych (8 m 'lj. Polaków w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Półnoone
reprezowaoych b~dziA przez 32-ch delej 
gatów, 600 tys. w Niemczech Wscho
dnich - przez 8-u, 400 tys. we Francji 
przez 6-ciu, aoo tys. na Mazowszu Pru· 
skiem - przez 6·ciu, 300 tys. w Niem
czech Wschodnich - przez 3-ch i t. d.) 
Oprócz tego jednak przybędzie kilka
krotnie więcej przedstawicieli nieurzę• 
dowych w charakterze doratnym (np. z 
Brnzylji, pnysyłającej 4·ch delegatów 
urzQdowych - przyjedzie kilkunastu 
puustawicieli Polaków). Z Sowdepji i 
L twy Kowieńskir·j, niestety, delegacyj 
nrzf2dowych nie b12dzie - wobec stoso· 
wanych ta:n względem organizacyj pol
skich barbllrzyńskich represyj. Interesy 
jednak miejscowych skupień polskich 
b12dą na zjeMzie reprezentowane. 

Na rzecz „Pochodni" 
„ 

• Przedstawienie w Teatrze Popularnym 

Pols..<ie T.>warzystwo Kultury i 
Oświaty .Pochodnia" Zlkupiło w dniu 
12 kwietnia b. r. o godz. s-ej wieoz. 
w Teatrze Popularnym (ul. Ogrodowa 18) 
prt9dstawien1e. Do 'hód przeznacza si~ 
na cele o&w1atowe (biuljot.eka i odczyLy). 

Zarząd .Pochodni" pro::ii Szall. kol. 
i sympatyków o poparcie tak szlachet
nej inicjatywy. 

l3ilety juź nabywać motna w klu
bie ul. Piotrkowska Ul, a w dniu przed· 
stawienia w kasie teatru. 

Sprawozdanie Spółdzielczego Stowarzyszenia, 'Spożywców ,,Społem''· w Pa.bjanica.ch 
8'l1AN CZYNNY 

1. Kasa. . • 
2. Papiery wartośoiowe 
3. Udziały: 

w Związku Spótdz. Spoż.vwców R. P. 
w Banku Ludowym w PabJanicacb 

4. Towary 
G. Nieruchomości ' . 
6. Ruchomości 
7. Maszyny i urzf\dzenia 
8. Sprzężaj • 
9. Dos ta wcy . 

10. Od bi Jrcy • • 
11. Rótne należności • • 
n. Sum:v przechodnie (Patentu na r. 1927) 

WINIEN 
1. l'{oszty handlowe . . . 
2. Procenty i prowizje . • . 
8. Działalność Społeczno· Wychowa woza 
4. Różnice z przerachowań 
6. Amortyzacja ruchomości 
6. Rótne straty . 
7. C1ysta nadwytka 

Księgowy: (-) Matuszkiewicz. 

za rok 19!26 

Zł 16910.66 
1036.52 

Zł. 10387 38 
1787.-• 

„ 17947.18 
• 139041.19 

811731.87 
24926.18 
27625 9\J 

• 
" 
• 
" „ 
• 
" „ 

8050.
ó75.77 

4973.81 
10599 34 
2788,44 

Zł. 834433.66 

Zł. 133377.78 

1. Udziały członków 
2. Fundus& Społ •czny 
3, „ Amortyzacyjny 
4. Udziały do zwrotu 
5. Długi hipoteczne • 
6. Kaucje pracowników . 
7. Różni . „ 
8. Wkłady i lokaty 
9. Dostawcy • 

10. Akcepty • 
1 J. Sumy przechodnie 
12. Czysta nadwytka 

1. 

. ' 

. 8'1'A N BIERNY 

Zł. 66310.18 
64286.43 
16869.09 

688.22 

• 
" 
" • 

• 
" 
" 
" • 
• 

6959.20 
J 1961.41 
1:> 696.H 
85342.27 

5717.37 
52754.60 

3589.()7 
17303.(18 

Zt. 38 4483.66 

MA 
Zł. 124596.47 

• 5475 53 • 2~367.71 2. 
Nadwyżka brutto na tow. spożywczych . • . 

„ • „ naczyni eh kuchennych szk l 1nych 
• • • tow. "łókien. i galant. " 

2708.54 a. 
" 

3938.44 4. 
„ 249:!.48 5. 
• 3608.54 6 • 

• 17308.68 7. 
8. 
9. 

7.J. 186766,98 

„ „ „ materjałach piśmien •. 
„ • • opale • • • 
• • „ komisowej sprzedaty • 
• netto na piekarni • . 
• • „ palarni kawy . • 

Dywidenda od ,akupów w Zw. Sp. Sp. R. P. za 1926 • 
I 

„ 
" 
• 
• „ 
• 

Zł. 

Z~rZl\d: (-) Z. Fuka, (-) A. Wypych, (-) J. Snbczyk. 

OŚWIADCZENIE WYDZIAŁU REWlZY JNEGO RADY NADZORCZEJ. 

14469.tlG 
6148.16 
8642.59 
5785.90 

18964.74 
792.01 

1880 92 
186755.98 

. Wydział Rewizyjny,, s~rawdzlwsz~ księgi buchalteryjne i::>towarzyszenia z racbun~aml i innemi. dowodami, ~raz. uzgod?iws~y pozycje bilansu 
zamkmę~ia z sumami ostateczn.em1 ks142gl główne], jak rówoiet ze spisami towarów, nleruchomośi}t, ruchomości 1 po~o11tałemL obJektamt majątku, 07az ~ 2estn.
wleniam1 długów Stowa.rz1~zenia, stwierdza, że bilans zamknięcia, wykazujący w stanie c2y.nnym i biernym s~mę . Zł. 8344331~6 (t~zys~a trzyd~1eś~1 cztery 
tysfl\ce czterysta trzydz1esc1 trzy ~łote l 66 groszy), jef:lt ?.godny z rzeczywistą wartością m11.1ątku Stowarz;yszema i Jeg<> rzeczyw1at~m1 zoo()~iązan!am1, wobec 
czego proponuje Ogólnemu Zebranm zatwierdzenie b:lansu ~ak i racłlunku strat i nadwyżek, zamkni~tego nadwyżki\ Zł. 17803,63 (s1edemnaśc1e tys1~cy trzysta 
trzy złote i 68 groszy). · 

PRbjanice, dnia 28 Juteeo rn!7 r. 

PrzewodniCZl\cy: (-) I. Trzeszczak. Ctbnkowie Wydziału: (-) B~ Berllkow•ki, (-) F. Fillpczyński, (-) Fr. Radowicz, (-) Wł. Błoch. 

'· \ 

. . 



4 „PRACA•-s kwietnia. 1927 r. M 14 

Program Kongresu ,,Orlęcia" 
2 kwietnia - godz. 9 wlecz. , • 

lódż, Piotrkowska 91. 
Konwent Senjorów (Prezesi Okrę

gó w, Woj ewództw, W. W. i c?ł (l nko\\ ie 
Rady Naczelnej) zbiera się, celem opra
cowanin. regulaminu obrad, oraz porządku 
proponowanego rirzez Wydział WJ ko· 
nawozy Z. r. M. P . • ORLĘ". 

._ 3 kwietnia - godz. 9-a rano 
Piotrkowska 91. 

Ogólna zbiórka delegatów ze sztan
darami, T\ast12pnie pochód do Katedry 
na Mszę Ś w „ po cz em ·~łożenie wieńca 
na płyci e .NioznaMgo Z )łnlerza". Po
chód do sall R11 dy M:ejs kiej - Pomor
ska 16. 

Dnia 3 kwietnia godz. 11-l rarJo 
(Rada Miejska) 

02.GŚĆ I-a obrad: 1) Z11~ajenir. 2) 

Wybór Prezydjum. · 8) Powitania. 4) 
Ustalenie składu Zjazdu. 6) Zatwier
d1.enle porządku obrad. 6) Referat ideowy. 

Dnia 3 IV godz. 4-a po poł. 

Cześć II-a popołudniowa: 1) Spra
wozdanie Wydziału Wykonawczego, 2) 
Dyskusja, 8) Wybór komisji: organi
zacyjnej, etatutowo·regulamlnowej, prac 
wewnętrznych, głównej. 

Dzień drugi: 

Dnia 4 kwietnia, 
Piotrkowska 91. 

Posiedzenie popołudniowe plenarne: 
J?Odz. 4-a po poł. 1) Sprawozdanie 
Komisji: organizacyjnej, statutowo-regu
laminowej, prac wewnętrznych, głównej. 
2) Dyskusja, 8) Wybor Władz Na.czel
nych, 4J Wolne wnioski, 6) Zamkni~cie 
Zjazdu. 

' 

Dziś i dni ~aatępnychlll . -"I 
Wielki wspaniały program! „ 

·,,Z~e usta kłamią" Kl N O 
, I 

SPOŁOZI ELN IA 
Pracownik o w 
Państwowych 

SIENKIEWICZA 40 

Dramat w 8-miu wielkich aktach. 

- - - - W rolach głównych - -

Florence Vidor i Peter Jiouse 
1 

-, ' 
ANONS: Na. pr~yszły tydzień ANONS: , 

,,Kobiety którym 1lę nie kłaniamy" 

I [gllgl Poc1„tek przedelawleli w dni powuodnle o godti. 6.S~ 
w 1oboly l w nled1lel' o goda. ł. 

-- ·Nf\ RATY I ZA 

z ivcta organlzacn nPa. - Baczność Dzielnica Górna· N. P. R. 

- Zarzj\d Okręgowy N. P. R. Zebra
nie w piątek', 8 b.m. o 7 wieoz. w Klu
bie (Piotrkowska 91). 

- Roczne Zebranie Dzielnicy Zielonej 
W sobotę dnia. :.! kwietnia o godz. 7-ej 
i pół w. w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
91, odbędzie si~ roczne ogólne Zebranie 
dzielnicy Zielonej N. P. R. ~ 

W niedzielę dnia 8 kwietnia. rb. o godz 
10 rano, w lokalu własnym Kt\tlla 2 
odbędzie się Ogólna. Konferencja. człon
ków N. P. R. Dzielnicy Górnej. Sprawy 
aktualne - o lic:zne przybycie Jr si 

Z'łrząd. 

Do dzisiejszego numaru załączam1 
Dodatek ilustrowany Kasy Oh irych iD. 
Łodzi, składający się z 8 stron. 

„ ... „„„„„„ ... „„ .... .-.i„„„„„ 

Spfiłdzlełcze StoC1Jarzvszen1e SpOżVCIJCó(I) „Dź(l)lgnla'' 
w ŁODZI. 

Ninlejszem zawiadamia swych członków, ze w dniu 3 kwietnia 
r. b. o godzinie 4 m. 50 po pot w pierwszym terminie i o godz. 
5. m. 30 po południu w drugim terminie bezwzględu na ilość człon
ków w sali przy kościele Sw. Anny ul. Wacława 4, odbędzie się 

Ogólne Roczne · ·Zebranie Członków 
z następujj\cym porządkiem obrad 

1. Zagajenie i wybór prezydJum. 
2. Odczyta.nie protokulu. 
8. Sprawozdanie Zarządu i Rady NadzorczoJ ~a rok 1926. 
4. Odczyta.nie bilansu i sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
5. Sprawozdanie z prieprowndzonej lu ti tracjl p1·zez p. Lustratora. 
6. Rozpatrzenie planu prdcy na rok 1927. 
7. Zatwierdzenie budżetu na rok 192'7 . 
8. l ' r1eprowndzić uzupełniająoycb wyborów do Rady Nadzorc 1 ej i Zarzl\du. 
9. P dział n„dwyż1d z11 rok spral\ozdawczy. 

10. Zmiana statutu art. 22, 25, 
.i. Wolne wnioski. 

O liczny udział członków uprasza 
Z AR Z Ą D. 

UWAGA: Wejśc ! e nil salę za okazanic·m książecz~i człon!wwsk faj. 

...„„„ ... „„„„=-

I I 

Kro1u szycia, prasowania wyucza pra.1·0 
wnia ubiorów damskich, dziecinnych 

oraz bieliźniarstwa, haftu, filet. Żerom
skiego 76 m. 52 II wejście parter. 

Tylko Górnv Rvnek Rzaowska z 
MIEŚCI SIĘ mój SKlAD poleca w wielki~ 'wyboPze konfekcję d•m•kq i mę•kłt 

WÓLCZAŃSKA N1 4'3 I• piętr~ front. !1111„ „„„„.„„„ ... „.„ ... 1 ................ „1„„„„„„„ ... „„„„„. 
I o D .E o • I następnyeh .. c o R s"-o- li ' ·- MEBLI 

Ci, których wszyscy pokochali Dotychcza1 nie widziana: ULTRA SENSACJA! 

,;Pat i Patacbon Nowe przygody Fa.ntoma.sa. 
tvtko na GGrnvm Rvnku . 
ul. RzgoWska 2 

jako . 

Pogromcy wilków" 
K.omedja w t 0-clu aktąch. 

w 2-ch serjach 15 aktów katda. - II Serja 'P· t.: 

,,Zwycięstwo nad Fantomasem'' 
• :=:=::::- W roli głównej bohaterska 

jest obecnie 

Najtańsze Żródło Mebli 
F. Nasielski, tel. 43-08.-2 Rzgowska 2 
-- Dl'..UGOLBTNIA GWARANOJA. -
Ceoy mlolmalne. Długoterminowe kredyty. Pearl Wbite i AntoQio ft\·oreno 

~11111111„„„„„„„„„„„„„„„„„„„lllii„„... I .. • ---I . I 

Dziś i dni. nast·ępnych! 

Oryginalny film bez ~krutów tylko .• · L iJ N IE 

B E N - H U R : :i;:~i:!o·.~ „Ramonem · ~OVjlRRO :łó:.~~ 
. Koszt filmu 4.000.000 dolarów! 150.000 uczeatnik6w! 3 lata pracy! · 

Częsciowe sce.ny w .naturalnych kolorach. - Fiim ten w "!Ym pochodzie poprzez ekrany świata, jako czarodzlejslca wizja genjalnego reżysera FR EO A N I B L Q 
hypnotyzowa/ 1 olśniewał zacbwyconych I zdumionych wldzow. Zwiększona orkiestra wykona specjalnie do tego arcydzieła napisane utwory. 

)': . ·} .: . „ 

Początek o g. 5 ej, w soboty i niedziele o g. 3. 
Ostatni seans o godz. IO. 

Obraz wł. S. A. „Lux", Warszawa 

MIEJSKI KINEMA.TOĆRAF- . , 
, ł ,, 

OS WIATO WY 
I Wodny Rynek 44. 

Dziś i dni naatępnyoh wielki podwójny program z udziałem 
Jedynaczki króla szmalcu 

oa&J.OiWAhDYJĄK~ 'a.n H n KI l ~ R I J.I K"[ Jl 
0 „.„ PRISCILI DEAN ni•::r....:;:;•n•j ••0 •i Czerwon8oo Gońc'ł1 

Stambułu 
t ' ł • • 

Humor, wesołość, ro.zmach, odwaga, zręczność, czap i urok tych GWIAZD jednej · 
. · · i drugiej tworzą •rcywzór nowaczeandga fil111u. 

Dla dorosłych! 

Dramat w 2-ch serjach-12 
aktach według rozgłośnej po
wieści W~ktora Hugo p. t; 

.Notre Dame de Paris• 
Dla młodzletyl . 

Dziś i dni następnych! 

AUTO! ••• TEMPO! ••• 
Dramat w 8-miu częściach z iycla amerykańskich cowboyów. 

·~ .. . 
Dla dorosłych! 

W roli Quasimodo, pot
wornego dzwonnika sław
nej katedry Notre Dame y; 
Paryżu, znak. Lon Chaney 

Dla młodzle:Łyl 

TOM! ••• 
W roll głównej T O M M I X. 

TłQ?ZOT''l vi druk" ml ~ Pr:i ca•, Rzgows••n <i 1. 'Redaktor odpowiedzialny ANTONI HlLCZER, 
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